
Teatr im. A. Fredry w Gnieźnie: ANTYGONA Sofoklesa. Reżyse­
ria, tłumaczenie i opracowanie muzyczne: Józef Jasielski, scenogra­
fia: Zygmunt Prończyk. Premiera 13 IX 1998.

Cięcie klasyków jest procederem nagminnym; kochamy sztuki krót­
kie jak trzask dorożkarskiego bata. W Antygonie np. można spróbo­
wać, jak zrobił to Józef Jasielski, wyrzucenia kwestii "Chóru star­
ców tebańskich" i sztuka jest od razu bardzo krótka, pojęcie "tra­
gedia" takoż, o przepadłej z kretesem "antyczności" nie wspominając. 
To, co oglądamy na gnieźnieńskiej scenie, jest już tylko historyczną 
anegdotą, sprawnie, a miejscami efektownie opowiedzianą, anegdotą 
o starciu nierozstrzygalnych racji, w których wiarygodność skłonni 
jesteśmy uwierzyć przez moment Michałowi Frydrychowi (Kreon), 
przez moment Bogdanowi Ferencowi (Hajmon), ale już Agacie Topie 
(Antygona) niekoniecznie. Na zacieśnionej cyklopowym murem scenie 
najwyraźniej nie mieści się większość uniwersalnych sensów, jakie 
przywykliśmy dostrzegać w tragedii Sofoklesa, inne zmalały do psy­
chologicznego czy obyczajowego szczegółu. Najbardziej jednak zadzi­
wiają przydane Sofoklesowi "do pomocy" bachantki czy, o zgrozo, 
satyr. I po to trzeba było ciąć klasyka?
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